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KURYER LITEWSKI.
u> Wilnie w Poniedziałek dnia 17 Listopada v, s. i 85o Roku,

фіѴѴ l i  n OMOe e i  K r a j o w i ,

Sanki-Petersburg dnia 8 listopada.
O p  i n i j  a R a  d y  P a ń s t w a .

Rada Państwa, na Departamencie Praw i na 
Powszechnem Zebraniu , rozpatrzywszy przedsta­
wienie Sprawującego obowiązki Gtó wno-Zarzą- 
dzaiącego sprawami duchownemi obcych wyznań, 
o zaślubieniu małżeńskiem osób różnych religiy, 
-znajdujących się w Guberniach, od Polski powró- 
conych) zamierzyła: пз rozwiązanie tego pytania 
postanowić, co następnie:

i) W  przyłączonych po 1768 roku od Polski 
Guberniach i Obwodzie Białostockim , małżeń­
stwa między osobami Greko-Rossyyskiego i innych 
Chrześcijańskich wyznań i wychowanie dzieci w 
wierze, zostawić zupełnie na osnowie postanowio­
nego o tem w § 10 traktatu 1768 roku* z tern tyl­
ko, ażeby osoby Greko-Rossyyskiego wyznania nie 
zawierały umów ślubnych, podług których wszy- 
stkieby dzieci mogły bydź wychowywane w inney 
Cbiześciiańekiey wierze,ptócz Greko-Rossyyekiey.

u) Ponowić ukaz 4  marca 1798 roku, o zno­
szeniu się Duchowieństwa innych wyznań z Gre- 
ko-Roasyyekiem, względem stopnia pokrewieństwa 
zabierających się do stanu małżeńskiego osób tey i 
drugiey wiary, a również i czasu, kiedy podług pra­
wideł panujące у Greko-Rossyyskiey Cerkwi ślu­
bów dawanie iest zaprzeczone.

Na tey Opinii napisano: J ego Cesarską Mość 
nastał* opinią na Po wszech nem Zebraniu Rady 
państwa, na zapytanie o ślubach małżeńskich osób 
różnych wiar w powróoonych od Polski Guber­
niach, N а у w у że у utwierdzić raczył i rozka­
zał wypełnić.

Podpisał: Prezydent Rady Państwa Hrabia
W . Koczubey.
3o wrześnio і8эо.

C esarz J egomość rozkazać raczył: Twerskie- 
mu G ubern a to ro w i Cywilnemu, Rzeczyw istem u 
Radcy Stanu, Obrezkowemu, za iego czynność i  
skuteczne śrzodki, około zachowania gubernii twer- 
gkiey od wniesienia do niey choroby cholery, 0- 
świadczyć zupełne J. С. M. zadowolenie. (O. S.)

U k a z y  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u .
O nie uzyskiwaniu wieczystych pcszlin od 

aktów tradycyynych} i o cenie papieru herbowe­
go tak na, te aktaf lako i na inwentarze czyli o- 
pisanie maiątkow.

Rządzący Senat na Powszechnem Zabraniu 
pierwszych trzech Departamentów słuchali prze- 
Money przez P. Radcę Taynego, Sekretarza Sta­
nu J ego C esarskie* M ości, Zarządzającego Mini- 
gteryum Sprawiedliwości i Kawalera Dymitra Ni- 
kohiewicza Błudowa , Opinii Rady państw* , w 
brzmieniu następuiącem: Rada Państwa na Depar­
tamentach p włączonych: Praw i Ekonomii i na Po­
wszechnem Zebraniu, rozpatrzywszy przełożenie 
Rządzącego Senatu na zapytanie: czy należy pi­
sać akta tradycyyne na papierze herbowym wie­
czystym, stosownie do zawierającej się w nich 
summy, i czy uzyskiwać za temi aktami poszliny 
wieczysto? znalazła, że zasady, przyjęte przez Rzą­
dzący Senat do rozwiązania tego zapytania, są 
sprawiedliwe; a zatem stosownie do iego Opinii 
postanowiła: poszlin wieczystych od aktów trady­
cyjnych nie uzyskiwać, ale akta te pisać ца pa­

pierze herbowym wieczystym, stosownie do za- 
wieraiąoey się w nich summy; inwentarze zaś czy­
li opisanie majątków, które weszły we władanie 
tradycyyne, pisać na papierze herbowym 5o ko­
piejkowej wartości. Na Uv Opinii napisano: J e­
go C e sa r sk a  M ość nastałą Opinią na Powszech­
nem Zebraniu Rady Państwa, o nieuzyskiwaniu po- 
szlin wieczystych od łktow tradycyynych, i o ce ­
nie papieru herbowego tak na te akta, iako i na 
inwentarze czyli opisanie majątków , N а у w y- 
z e у potwierdzić raczył i rozkazał wypełnić. Pod« 
pisał: za Prezydenta Rady Państwa X ią lę  Ale* 
acander Golicyn, dnia 29 septembra 18З0 roku 
Rozkazali: podług tey N a y w y ż e y  potwierdzo­
n y  Upinu Rady Państwa, posłać do wszystkich 
mieyso urzędowych i osób, dla powinney, do ko­
go co z nich ściągać się będzie, wiadomości i wy­
pełnienia, ukazy; a do Najświętszego Rządzące- 
go Synodu, do Departamentów Sankt - Petersbur­
skich i Moskiewskich Rządzącego Senatu i do Po­
wszechnego Departamentów Moskiewskich Ze­
brania , przesłać uwiadomienia. Dnia 28 oktobra 
x85o roku. (Z Powszechnego Zebrania pierwszych 
trzech Departamentów.)

Względem oznaczenia stopnia pokrewień* 
8tway w którym obywatele nie mogą być wybiera­
nymi do obowiązków iednego urzędowego mieysca7 
dla służenia w iednym i tymże czasie,

Rządzący Sernt na Powszechnem pierwszych 
trzech Departamentów Zebraniu słuchali przeło­
żonej pnez Pana Radcę Taynego> Sekretarza Sta­
nu J ego  C e s a r s k i e*  Mości, Zarządzającego Mini- 

Sprawiedliwości i Kawalera Dymitra 
Nikołaiewicza^ Błudowa, dla należytego wypełnie­
nia, N a y w y ż e y  potwierdzonej Opinii Rady Pań­
stwa, w brzmieniu następuiącem:,,Rada Państwa na 
Departamentach połączonych: Praw i Ekonomii i na 
Powszechnem Zebraniu, rozpatrzywszy przełożenie 
Rządzącego Senatu na zapytanie: względem oznacze-t 
nia stopnia, w którym zoetaiąc, nie mogą służyć oby­
watele w jednym miejsca urzędowem i znalazłszy 
wniosek Rządzącego Senatu gruntownym, stosownie 
do niego postanowiła: moc prawa, zabraniającego 
naznaczać do iednego miejsca urzędowego osób, 
będących między sobą w pokrewieństwie, co do 
wyboroy* szlacheckich, wypełniać z zachowaniem 
prawideł, iżby oyciec z synem, teść z zięciem, bra­
cia rodzeni istryy 1 rodzonymi synowcami zpokole- 
nia męzkiego, nie byli wyznaczani do obowiązków 
iednego miejsca urzędowego, dla służenia w iednym 
i tymże czasie.” Na tey Opinii napisano: „ J e g o  
C e s a r s k a  M o ść , nastałą Opinią na Powszechnem 
Zebraniu Rady Państwa na zapytanie, względem 
oznaczenia stopnia pokrewieństwa, w którym 0- 
bywateie nie mogą być wybieranemi do obowiąz­
ków iednego miejsca dla służenia w iednym i tym­
że czasie, N a y w y ż e y  potwierdzić raczył i roz­
kazał wypełnić. Podpisał: za Prezydenta Rady 
Państwa Xiążę A!exander Golicyn. Dnia 29 sep- . 
tembra 18З0 roku. R o z k a z a l i :  podług tey N a y -  
w у ż e у potwierdzonej Opinii Rady Państwa, po­
słać do wszystkich miejsc urzędowych i osób, dla 
powinney, do kogo co z nich ściągać się będzie, 
wiadomości i wypełnienia, ukazy; a do Nayświęt- 
szego Rządzącego Synodu,do Departamentów Sankt- 
petersburskich i Moskiewskich Rządzącego Sena­
tu i do Powszechnego Departameutow Moskiew­
skich Zebrania, przesłać uwiadomienia. Dnia a8



<iq8

©ktobra i 85o roku. (Z Powszechnego Zebrania pier­
wszych trzech Departamentów.) (G.S.)

Dzięki Bogu! Choroba w przeciągu ostatnich 
dwóch tygodni widocznie osłabiała: liczba nowych 
chorych i umierających zaczęła bydź mnieyszą 
prawie wetroie; liczba przychodzących do zdrowia 
powiększyła się bez wszelkiego porównanie.— Bóg 
wielkiego miłosierdzia, nie iest zagniewanym bez 
końca. {P- P•)

^.Wiadomośc\ ile zachorowały wyzdrowiało 
i umarło w Moskwie z oznakami Cholery.

{Rano d. 3 i pajzdiiernika.)
Od dnia okazania się Choroby zachoro­

wało ................................................  • 4?48 osób.
Umarło ...................................................... 2478 —
W y z d r o w ia ło .............................  1024 —
D. 29go było chorych. . . . . . .  1255 —

yy ciągu doby dnia 3ogopaździernika.
Zachorowało . • • , ....................................7^
Wyzdrowiało . . . . . . . . .  49 —-
Umarło 06
A zatem pozostało do dnia 01 październi­

ka (po domach 4o5, a po lazaretach 845
osób) w ogóle....................• * . • . * ~"

W  tey liczbie z nadzielą wyzdrowienia 097 — 
{Zrana dnia /  listopada.)

Od dnia okazania się choroby zachoro­
wało .........................  w • • • • • 4 8 l9 08Ób
U m a r ł o .............................   2622
W y zd ro w ia ło ............................................110* ~
Dnia 3ogo było chorych . . . . 1246

УУ ciągu doby dnia 3 igo paździer.
Z ach o ro w ało .................... ..... • • 71 —
Wyzdrowiało . . . • • • » • • • 7?
U m a r ł o ......................... / • • • * ;  44
Azatem pozostało do dnia Igo listopada 

(po domach 565 , a po lazaretach 8З1 o-
sob) w o g ó l a ............................. ..  • , • X198 *—

W  tey liczbie z nadzielą wyzdrowienia 4og — 
{Zrana 2go listopada.)

Od dnia okazania się choroby zachorowa­
ło ................................................. ....  • 4801 —

Umarło . . * 25b7 —
Wyzdrowiało ........................................1147—1.
Dnia 3 i było c h o r y c h ...........................109u —

}V ciągu doby d. igo listopada.
Zachorow ało .........................• * • * ?? Ц
Wyzdrowiało . ...................................
U m arło .................... * . • 1 • • ’ ‘ *
Azatem pozostało do dnia 2 listopada (po 

domach 545, po lazaretach 742 osób) w
ogóle . . • • • * • • • . • . *

W  tey liczbie z nadzieją wyzdrowienia 424 —
(Zrana dnia 3gó listopada)

Od dnia okazania się choroby zachorows-
j 0 ...........................................................  4866 —

Umarło ................................................. ...  •
Wyzdrowiało 1222 ' ‘
Dnia lgo było chorych . : » • • l0 °7

fP  ciągu doby dnia 2go listopada.
Z a c h o ro w a ło .......................................  •
Wyzdrowiało v • • • •  7"
Umarło . . . . . . .  * . . . .  35 —
A zatem pozostało do dnia ogo listopada 

(po domach 542, po lazaretach 700 osób)
w ogó le ...................................* t • , • 1i) ł?

W  tey liczbie z nadzielą wyzdrowienia 074 —

W yiatek z gazety moskiewskiey, o stanie zdrowia 
miasta Moskwy. Dnia 16 paździer. {Ciąg dalszy.)

Odstawny podporucznik gwardyi J. A.Pusz- 
Pin i terespolskiego konno - iegierskiego pułku, 
Chorąży Graf A. W . ГУasiljew, oświadczyli się 
być pomocnikami naczelniczącego w mieyskiey 
części, i z odznaczającą się gorliwością i praco­
witością zaymuią się różnemi obowiązkami w la­
zarecie. , . . . . . n . r,Naezelniczący w Arbackiey części, Ober Pro- 
kuror, Xiążę Gagaryn, otrzymał przez pomocni­
ka swego Xięcia Galicyna, ofiarowane od niewia­
domego 46o r. ass. i drobnemi 5 rubli 88 kop., 
z nich 25o r. na rzecz ubogich dzieci, które utra­

ciły rodziców z Cholery; a reszta na rzecż Ьгы  
retu, Prócz tego iedna osoba niewymieniaiąca tak­
że swoiego nazwiska oświadczyła , że będzie da­
wać każdemu ubogiemu wychodzącemu z czaso­
wego Arbackiego lazaretu po 5 rubli ass. nn pier­
wsze iego potrzeby. Z pomiecionych pieniędzy 
wydano dla familii radców honorowych Folca д 
Kitaitwa , każdey po 100 rubli ass.

Ze szlachty,gubernialny sekretarz M. M* So­
bolewski, oświadczył gotowość swoię do przyję­
cia dozoru w drugim wydziale iszey parafii mo­
skiewskiego powiatu i ofiarował na przypadek 
potrzeby, trzy domy gościnne, dla umieszczenia 
chorych, w maiątku rodzoney siostry swoiey Je-i 
nerał-maiorow ey Dawydowey, lezące niedaleko 
wydziału we  wsi Iwanowska]». 4$

— Moskiewscy iszey gildy kupcy, N. I. Troi- 
lin, powodowany ludzkością, przyiął obowiązek 
ekonoma w czasowym Arbackim lazarecie, a A. 
J. Kukiti został pomocnikiem.

— W  skarbowym zaymowanym przez wice- 
gubernaiora domu został otworzony dnia i8go 
października na drugiem piętrze Nowiński łaza- 
ret na 44 łóżek.

— W  domu zaymowanym przez policmey- 
slra otworzony został nowy czasowy Jauzki ła- 
zaret, opatrzony we wszystkie potrzeby, na 56 
łóżek.

— Chamownicki szpital został wzbogacony no- 
wemi ofiarami. Niawiadoma szanowna osoba, mie- 
szkaiąca w Ghamownickiey części , przysłała do 
naczelniczącego w niey, Ober-Prokurora Degaiu 
i>ooo rubli na powiększenie tego zakładu, z tym 
warunkiem, aby ią uwiadomiono, czy fundusz te­
go/szpitala dostateczny iest do opatrzenia ubogich, 
szukających w nim pomocy i przytułku, a ieźeli 
fundusz takowy iest szczupły, tedy osoba ta u- 
czyni nowe wsparcie. W tymże czasie P. Radca 
Dworu Andreiewski, bez zapłaty ofiarował wła­
sny ewóy dom, na założenie nowego szpitalu; od 
dnia 2i tego miesiąca może iuż być w nim umie­
szczonych 5o ludzi i utrzymanych z pomienio- 
nych 1,000 rubli; że zaś oprócz tey wniesione zo­
stały i inne znaczne ofiary, przeto w stosunku 
pomnażania się kapitału domu przytułku, naczel- 
riiczący nie zaniecha w nim umies'cić więkgzey 
liczby ubogich. Jeżeliby zsś liczba ubogich prze­
wyższała możność ich opatrzenia, w takim razie u- 
wiadomi się. o tern przez gazety codziennie wy­
chodzące, iako d.ugą wskazaną od niewiadomey o- 
soby dla uczynienia dalszego wsparcia.

— Naezelniczący nad Srieteńską częścią P. 
Senator Ozierow, w skutek narady z P. Doktorem 
Kary?n)uczynił rozporządzenie, aby ci  ̂którzy wy­
zdrowieli w lazarecie po 7miodniowey odbytey 
kwarantannie, nie udawali się prosto do &w oich 
mieszkań, ale do umyślnie naiętego domu, tam 
będzie nad nimi przez czas nieiaki rniaay dozor, aby 
nie nadużyli pokarmów, lub nie zaziębili się.

— Pomocnik P. Senatora Ozierowa, P. Gru~ 
dniew ofiarował 100 rubli ass. na naięcie domu 
dla tych, którzy wyzdrowieli z Cholery w czaso­
wym lazarecie.

— Maior artylleryi , Drukowcow , przysłał
do Srieteńskiogo lazaretu dla 8 infirmatek po ru­
blu dla każdey i 27 rubli monetą , dla rozdania 
ich między posługujących ludzi, sprawujących gor­
liwie swóy obowiązek, do tych pieniędzy dołą­
czył ieszcze 2 dukaty dla odznaczaiących się w 
troskliwym dozorze iednego mężczyzny i iedney 
kobiety ; takowe iego żądanie zostało wypełnio- 
пеш» {d. c. rt.) _ _ _ _ _ _  •-

Odessa dnia 2д października.
Jenerał-Porucznik K rassow ski, w czasie swo- 

iey podróży do mieysc dotkniętych cholerą, oso­
biście otrzymał następną rzetelną wiadomość o 
biegu tey choroby od samego początku iey okaza­
nia się:

W  Taganrogu, do driia 12 października za­
chorowało 888 osob, z których umaiło 100, a wy­
zdrowiało 786.

W e wsiach, należących do Taganrogskiego



naftzelnictwa miasta: w Trorćku od dnia ligo do 
l6  październiku zachorowało 8 osob, z których 
umarło 5 , pozostało przychodzących do zdrowia 
5 ; we wsi «rmiańskiey Nieświetaie, od dnia 20 
września do j 3 października zachorowało 25, u- 
marło 17, wyzdrowiało S. W folwarkach nie da* 
leko Taganrogu, od dnia 9 do i 3 ‘października u- 
marło 2.

W  mieście Marin polu , od dnia 7go do 39 
września umarło 4 . Od tego dnia nowych chorych 
nie było.

Mariupolakiego okręgu we wsi Bolszoj'Jan- 
sławie, od dnia 9 do i 5 października zacjiurowa* 
ło 21, umarło lO) pozostało chorych 11.

W  Tauryckiey gubernii, powiatu Melitopol- 
*k iego  w sześciu Nogajskich wsiach, od dnia igo 

do i i  października zachorowało зоо osob, z któ­
rych umarło 20, wyzdrowiało y5 , pozostało cho­
rych 7.

W  Ekaterynosławskiey gubernii , Rostow- 
skiego powiatu, we wsi Kahalniku , od dnia 20 
września do i 5 października zachorowało 168, z 
których umarło 16, wyzdrowiało 1І7 ; pozostało 
chorych 5. W e wsi EJtaterynowskiey , od dnia 
igo do 11 psźiziernika zachorowało З2 Osoby,  u- 
tnarło 19, pozostało chorych i 3 . We wsi Eliza- 
wetówce , od dnia 6ga do 12 października zacho­
rowało 8» umarł i# pozostało chorych 7. We wsiach: 
Glafiruwka i JSikołaiewka l 5go października za­
chorowało 3 osoby.

W  mieście Bachmucie od dnia i7go wrze­
śnia do 19 października zachorowało 17 osób, u- 
tnarło i 5, wyzdrowiało 3 , pozostał chory 3.

W e wsi powiatu Bachmutskiego Kopańska• 
ia w przeciągu tegoż czasu, umarło 4 .

Od dnia i7go września do iggo październi­
ka we wsiach Sławi£rjo-serbskiego powiatu: IVe- 
sołćrn , Jlaiewce t jŹołlem, Kamiennym-Brodzie, 
jPańkowce i Iwanowskiern, zachorowało: w iszey 
i 4 osob , z których 10 umarło, a 4  wyzdrowiały; 
w 2giey 5 , z których umarło 4 , wyzdrowiała 1; w 
5 ciey 3 osoby, które wszystkie umarły; w 4 tey6 , 
z których 4  umarło, wyzdrowiało 2; w 5 tey 2, (0- 
bie umarły); w Gtey 4 , które wszystkie umarły.

Podług postrzeżeń mieyscowey ewierźch- 
ności i lekarzów , choroba panuiąca w wy- 
żey wymienionych mieyscach , napastowała po 
większey części osoby ze stanu niższego# niewstrze- 
mięźliwego życia, oddane pjiańslwu, i mieszkają­
ce w wilgotnych i niskich mieyscach. Z wyżey 
położonego wyliczenia śmiertelności , pochodzą- 
cey od zarazy, widać w powszechności , że zna­
czna częs'ć choruiących wyzdrowiała. Co prowa­
dzi do wniosku, że choroba ta, albo iest prawdzi­
wą cholerą, ale osłabioną w swoiści działaniu, al­
bo iakąś mieyscową chorobą, maiącą oznaki cho­
lery. Ale, cośkolwiek bądź, doświadczenie prze­
konywa, żę użyte śrzodki ostrożności i rychłe da­
nie pomocy tym, którzy zachorowali , maią zba­
wienne skutki. J W. Jenerał-porucznik Kraśsow- 
ski, staraiąc się wy korzenić złe, napastujące nie­
które mieysca w powierzonym mu zarządzie, prze­
konał się z licznych postrzeżeń ; że rychłe danie 
pomocy" lekarskiey chorym , prędkie oddzielenie 
chorych od zdrowych, przestrzeganie czystości w 
mieszkańcach, oczyszczanie domow i rzeczy gazem 
chlorynowym, zdrowy i umiarkowany pokarm, są 
głównieyszemi śrzodkami do wstrzymania zarazy 
i zapobieżenia zgubnemu iey rozwinięciu się.

P. Doktor medycyny Dóbr odieiew, posia­
ny do Tagunrogu, w doniesieniu swoiem wspomi­
na o aymptometach cholery , że się okazały na 
wielu zwierzętach domowych , a szczególniey na 
ptakach, w czasie bytności cholery w Tagaoro- 
gu. W  niektórych obywatelskich domach# wiele 
cd niey zdechło indyczek i kur. Choroba ta ob­
jawiała się u nich przez cieczenie flegmy z dzio­
bów, przez biegunkę i kurcz w nogach. Podob- 
nez symptomata były widziane na iednyrn Żóra­
win i na kilku psach.5" Czemuż można przypisać 
te fenomena, mówi P. Dobrodieiew, w swoiem do­
niesieniu, ieżeli nie szczególnemu stanowi powie­
trza? albowiem nie można naznaczyć innych przy­

czyn tey zarazy między ptakami, uzywaiącśtni ie- 
dnostaynego pokarmu? Prócz tego, dla czego pja- 
wk i , nieprzyymuiące się w czasie cholery# bra­
ły się po iey ustaniu/* Wiadomo każdemu, iaki 
maią wpływ na pjawki odmiany zachodzące w 
powietrzu.

A n g l i a .
Londyn dnia 5 listopada.

Papiery publiczne. Konsolidy, 8о£; bil** 
skarbowe 21; hiszpańskie, i 55*

2 t. nu, iako w dniu naznaczonym przez K ró­
la na otwarcie parlamentu, ulice prowadzące do 
izby parów od rana wystawiały widok niezmier- * 
nie ożywiony. Wkrótce po lotey, oddział gwar- 
dyi pieszey, poprzedzany muzyką, przeszedł u- 
licę parlameotową i stanął naprzeciw weyścia do 
izby parów. Co chwila przybywały w pojazdach 
damy, bogato postroione. O południu izba pa­
rów została otwartą dla osób, którym posłużyło 
szczęście dostać bilety na weyście, naymniey i5o 
poiazdow z osobami ^ystyngowanemi oczekiwa­
ło tego momentu. Wewnątrz izba była urządzo­
ną tymże sposobem# iak i na ostatniem posiedze­
niu: ale zgromadzenie stawiło widok cale inny, 
gdyż, zamiast welonow żałobnych, ukazywały się 
rozmaite stroie,i kolory modne. O pół do wtó- 
rey ukazała się Xiężna Kent z Xięźniczką W i - 
kloryą, swą córką. Pomiędzy członkami ciała dy­
plomatycznego, uważano Xięcia Talleyranda w 
wielkim ubiorze Legii honorowey. O 2rey wy­
strzał działowy zwiastował przybycie Króla, to- 
warzyszonego przez wielkich dygnitarzów kró- 
lewstwa, pomiędzy którymi znaydował się Xią- 
żę Wellington, niosący miecz. Król zasiadł na 
tronie, Gdy margrabia Cholmondeley, sprawuiący 
obowiązki wielkiego kanclerza, ukląkł dla uczy­
nienia propozycyi zaproszenia w imieniu J. K. 
M. członków izby niższey, ażeby przybyli na po­
siedzenie, Król rozmawiał cale przyjaźnie z Xię- 
żniczką fFiktoryą. Rychło potym, gdy się uka­
zali członkowie izby niższey. Król powstał z tro­
nu i głosem mocnym czytał mowę następującą:

„Milordowie i Mości Panowie! Z wielki eta 
Zadowoleniem przychodzi mi widzieć się z W Pa- 
nami w Parlamencie, i naradzać się z nimi w 
obecnych okolicznościach czasowych. Po rozpu* 
szczenili ostatniego parlamentu zdarzyły się na 
stałym lądzie Europy wypadki bardzo interessu- 
iące i ważne. Dawnieysza gałęź domu Burbonów 
nie раыііе iuż we F rancyi, i Xiążę Orleanu 
został powołany na tron z tytułem Króla Francu­
zów. Otrzymawszy od tego nowego Monarchy 
oświadczenie , iż nayusiloieyezą iego chęcią iest 
ZBchowaik i nadal istnąoe dobre porozumienie z 
Wielką Brytanią, i ściśle wypełniać wszystkie 
przyięte zobowiązania, nie wahałem się utrzymać 
nadal moie dyplomatyczne stosunki i przyjaciel­
skie związki z Dworem Francuzkira; Z głębo­
kim żalem uważałem stan rzeczy w Niderlandach. 
Ubolewam# iż światła administracya Króla nie 
mogła krain tego ochronić od rokoszu, i że mą­
dre i przyzwoite śrzodki oddania życzeń i u- 
skarżań ludu iego pod narady nadzwyczaynego 
zgromadzenia powszechnych stanów, nie przywio­
dły do zaspokajającego wypadku. Staram się wspól­
nie z moiemi sprzymierzeńcami obmyśleć takie 
sposoby przywrócenia epokoynpśoi, iakie pogo- 
dzić się mogą z pomyślnością i dobrym rządem Ni­
derlandów, oraz z przyszłem zabezpieczeniem in­
nych kraiow. Zdarzenia zgiełku i nieporządku 
wzbudziły niespokoyność w rozmaitych częściacЦ 
Europy; wszakże zapewnienia przyjaźni, którć 
ciągle od wszystkich zagranicznych mocarstw od­
bieram , usprawiedliwiają nadzielę, ii  będę mógł 
utrzymać dobrodzieystwa pokotu dla narodu me­
go. Uznaiąc zawsze potrzebę ścisłey baczności 
na wykonywanie zobowiązań narodowych, iestem 
także przekonany, iż wszelkie postanowienie wspól­
nie z moiemi sprzymierzeńcami utrzymania owych 
powszechnych traktatów, na których polityczny 
system Europy został ugruntowany, podaie nay- 
bpezą rękoymią epokoyności świata. Nie uwie-



rzyteloiłem Jeszcze posła mego przy dworze Li* 
zbońskim; gdy iednak rząd portugalski przez na­
danie. powszechney amnestyi postanowił wykonać 
wielki czyn sprawiedliwości i ludzkości , myślę 
więc» iż wkrótce nadeydzie czas, w którym in- 
teressa poddanych moich wymagać będą odnowie­
nia tych związków, które tak długo między obu- 
dwóma kraiaroi istniały. Powodowany mocną tro­
skliwością o pomyślność narodu mego, polecam 
fvezwłóczney uwadze W Panów przedsięwzięcie 
śrzodkow, którychby wypadało użyć względem 
sprawowania władzy królewskiey na przypadek, 
gdyby Wszechmocnemu podobało się położyć kres 
życiu memu przed dojściem następcy mego do 
pełouletnośei. Gotów będę zaiąć się z WPaoami 
wszelkiemi śrzodkami, któreby były nsyzdoiniey- 
sze do utrzymania stałości i godności korony bez 
nadwerężenia, a tym sposobem wzmocnienia rę- 
koymi, które wolność reiigiyną i cywilną narodu 
mego zabezpieczają.

„Mości Panonie Izby  Ni&szey! Rozkazałem 
przełożyć W Panom natychmiast wykazy wydat­
ków na tę część służby publiczney w roku bie­
żącym, którą przeszły Parlament nie zupełnie ie- 
szcze ułatwił. Wykazy na rok następny ułożo­
ne będą z ścisłym względem na oszczędność, któ­
rą postanowiłem zaprowadzić w kazdey gałęzi 
publicznych wydatków. Przez zgon nieodżałowa­
nego brata mego, ostatniego Króla, ustały docho­
dy listy cywiluey. Bez ociągania się poddaję pod 
rozstrzygnienie W Pa nów шоу interess, tak wzglę­
dem dziedzicznych dochodow, iako też i tych fun­
duszów, które s opłat koronnych lub admirali- 
cyynych, z cełł wschodnio-indyyskich i z jakich­
kolwiek innych przypadkowych dochodow , tak 
w  zagranicznych moich posiadłościach, iak w po- 
łączonem Królewstwie, wypływać mogą. Oddaiąc 
W  Panom móy interess, tyczący się dochodow, 
które przy dawnieyszych ustanowieniach listy cy- 
wilney były dla korony zastrzelone, z radością 
przy tey sposobności pokładam zupełne mole za li­
tanie tak w wierney i powinney przychylności 
W  Panów,.lako tez w tem, iż chętnie obmyślicie 
wszystko, co iest potrzebnem do wsparcia admi- 
nistracyi oywilney, oraz do honoru i godności ko­
rony moiey.

„milordowie i Mości Panowie! Ubolewam 
bardzo, iż w kilku obwodach kraiowych posia­
dłość poddanych moich została nadwerężona zwią­
zkami dla niszczenia machin, i że wielkie stra­
ty zrządzone zostiły przez zbrodnicze podpalania. 
Nie mogę bez smutku i gniew u postrzegać usi­
łowań, czynionych dla wzbudzenia w narodzie 
moim ducha niechęci i wstrętu» oraz przerwania 
Zgodności, istnącey szczęśliwie między częściami 
krain mego, których unia iest tak wielce potrze­
bną dla wspólney ich siły i wspólnego szczęścia. 
Postanowiłem wszolkiemi moiemi siłami użyć środ­
ków, iakie prawo i konstytucya oddały pod roz­
porządzenie moie, dla ukarania buntu i niezwło­
cznego powściągnienia zbrodni i nieporządku. W 
pośrzód wszystkich trudności obecnych okolicz­
ności czasowych, z naywięksiem zadowoleniem 
widzę prawość i wspólność uczucia wielkiey mas- 
sy narodu mego. Jestem przekonany, iz umie 
zupełnie cenić wielką korzyść tego szczęśliwego 
kształtu rządu , pod którym, zała^ką Opttrzności 
Boskiey, kray ten od długiey kolei lat doznawał 
większego udziału pokoiu wewnętrznego, pomy­
ślności handlowey, praw dziwę у wolności, i tego 
wszystkiego, co szotęśliwośó społeczną stanowi, 
niż inny Jaki kray świata. Wielkim celem ży­
cia mego iest utrzymać te błogosławieństwa dla 
narodu mego, i bez nadwerężenia podać ie po­
tomności, a w tey świętey moiey powinności po­
krzepia mnie naymocnieysze moie zaufanie w mą­
drości Parlamentu, i w  dzielney pomocy moich 
wiernych i prawych poddanych.”

Po wyieździe Króla, margrabia Butę , wniósł 
adress odpowiedzi na mowę z tronu. Mówiąc o tey 
części mowy, gdzie iest rzecz o Niderlandach, 
ślachetny margrabia rzekł: ,,Dobrze wiadomo, że 
od zawarcia ostatniego pokoiu w Europie, wiel­

kie mocarstwa zawarły traktat dodatkowy, mocą 
którego Belgiuin stało się częścią kiólewstwa Ni­
derlandzkiego. Każdy z boleścią musi pogląd a ć na 
stan tereźmeyszy tego kraiu. Zwołując posiedze­
nie nadzwyczayne stanów ieuerainycb, Król dzia­
łał, iak każdy Anglik mógł oczekiwać , po daw- 
ney prawości i uczuciach Monarchów konstytu- 
cyyuych ze świetnego domu (Irańskiego. N,«szczę­
śliwa przerwa , iakiey doznały działania stanovv 
ieneralnych powszechnie iest znaiomą. Król Ni­
derlandzki bardzo dobrze osądził, iż me mógł 
przedsiębrać żadnego postanowienia w rzeczy roz­
dzielenia Belgiow, bez porozumienia się ze sprzy­
mierzeńcami: bo za ich to zgodą i sankcyą Bełgi- 
um zostało zjednoczone z Hollandyą. Wniosek^ 
ten został poparty przez lorda Monson. — H ra­
bia Winchelsea uczynił kilka uwag, i wezwał i- 
zbę do zastanowienia się szczególniey nad stanem 
kldssy rolniczey i nad zamieszkami w hrabstwie 
Kenty margrabia Gam den, xiążę Richmond i hra­
bia Darnley dali się słyszeć w teyże rzeczy.-— 
Hrabia Grey oświadczył edenie, iż należy po­
wściągać bezprawia w //landyi, których cel nie 
mógł bydź ani ukrytym, ani usprawiedliwionym. 
Mówiąc^o sprawaeh zagranicznych, zacny hrabi* 
rzekł, iż z niespokoynością słuchał oświadczenia, 
że Anglia nie trzymałaby się, przykładem Fran- 
cyi, zasady niewdawania się we względzie do Ni­
derlandów; nie myśli on, iak margrabia Butey iż­
by Anglia była przymuszoną traktatami utrzymać 
dla króla Niderlandów posiadanie Belgii. Ubolewa 
on nad wypadkami, które zaszły, a bardziey jesz­
cze następstwami,które mogą one za sobą pociągnąć; 
ale się skłania do wdania się tylko sposobem ukła­
dów. Podług iego zdania, uznanie Don Miguela 
iest również zgwałceniem zasady niewdawania się, 
nawet z otrzymaniem warunku amnestyi. Xiąż§ 
PPellington zbiiał uwagi hrabiego Grey. (Powró- 
oim do mowy P. Gr.). Poczem izba jednomyśl­
nością przyjęła wniosek do&diessu.

W  Izbie niźszey, wniosek adressu uczynio­
ny został przez lorda Grimstone,& poparty przez 
M. R. A. Dundasy lord Althorp i margrabia Bland- 
ford  temu się przeciwili. P. CPConnellP. Dong- 
PPellesley i P.Hume mówili takie. Sir R. Peelt 
zabrał potym głos i wynurzył nadzielę, że pokoy 
nie zostanie przerwany w Europie. Izba słuchała 
potym PP. Brougham , Fitzgerald i H. Hardinge\ 
wniosek adressu został przyjęty i wyznaczono ko­
mitet do iego ułożenia.

— J. K. W. Xiąźę Oraniiy d. 5 przybył do Lon­
dynu na statku parowym Ramona. — J. K. W , 
ustnie i na piśmie kommunikuie się z Xiążęciem 
PP ellin glonem.

— Na nieszczęście, pożary rozszerzyły się iuż 
aż do hrabstwa Suttecc.

— Donoszą z Gibraltaru pod i 4  października,
że marszałek Bourmont z dwóroa swymi synami 
oczekiwał tem pakebotu z Maltyy maiąc ca nim 
udać się do Anglii. (J.d.S.P .)

F  в A n o Y  A.
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B irla  Paryzha: Pięć od sta, 9З fr. 96; trzy 
od sta, 63 fr. 45; akcye bankowe, 1680 fr ; poży­
czka królewsko hiszpańska, 54 fr.; pożyczka hay- 
tańska, 525 fr.

— Przez postanowienie królewskie, pod da­
tą 2 tego miesiąca, Rada Ministrów składa się:

Z P. Lafitte , Prezydenta Rady Ministrów i 
Ministra skarbu; P. Dupont de VRurę Strażnika 
pieczęci i Ministra sprawiedliwości; Marszałka 
Gerard, Ministra woyny; Hrabiego Sebastianie 
Ministra marynarki; Marszałka Maison, Ministra 
spraw zagranicznych; Hrabiego Montaliret, Mi­
nistra spraw wewnętrznych; i P. Meriihon, Mi­
nistra oświecenia publicznego i Prezydenta Rady 
Stanu.

— Trzey podsekretarze stanu będą przyda­
ni do ministeryów skarbu, spraw wewnętrznych 
i woyny. Nie ma więcey Ministrów bez wydzia­
łu; dla tego więc PP, Kazimierz Perier, Dupin 
starszy i Bignon przestaią należeć do składu rady.

D O D A T E K
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— P. Emiliusz D esages, pierwszy sekretarz 
poselstwa do Konstantynopol ci*, został mianowa­
ny naczelnikiem pierwszey dyrekcyi ministeryum 
spraw zagranicznych , na mieysce P. Serrurier, 
mianowanego Posłem nadzwyczaynym i pełnomo­
cnym Ministrem przy Rządzie Stanów - Zjedno­
czonych.

— Przegląd gwardyi przez Króla odbył się 
dnia 5 l października, na Polu-Marsowem. Wię- 
cey Bo,ooo ludzi gwardyi na rod o w ey było pod 
bronią, od godziny 8 zrana. K ró l , pośród od­
działu gwardyi narodowey , i w towarzystwie 
Xiążęcia JSemonrs, Marszałka Gerard i licznego 
Sztabu głównego, przybył o godzinie i i  Nastę­
pca tronu był przy swoiey armacie. J. K . Mość, 
przebiegłszy front każde у legii, stanął przed szko­
łą woyskową. Cała gwardya narodowa przecią­
gała dywizyami przed Królem. Królowa i Fa­
milia przypatrywała się temu przeglądowi, Z bal­
konu szkoły woyskowey. Król dopiero o pół do 
siódmey wszedł do tego gmachu , pośród okrzy­
ków ludu pa ryz ki ego, Z tey okoliczności, Król 
przesłał do P. Lafayette  list następuiący:

„ Z  rów nąż roskoszą, iak i  u fnością , kochany  
m oy Je n era le ! p is zę  do (ego, k ló ry  g w ardyą  n a ­
rodową dow odził chwalebnie w p a m ię tn ych  epokach  
іу8д  i  і8$о, iżby  moim  b y ł p r z e d n ią  tłu m a czem . 
Z a w sze  ożyw iany iednostaynym , pa tryo tyZ m ern  
k tó ry  przew odniczył m ey m łodości,gdym  b y ł leszcze  
żo łn ierzem , pośw ięconym  św ięley spraw ie wolno­
ści moiego kra iu  i  obronie iego niepodległości, 
podw óyną  unosiłem  się d z is ia y  radością, w idząc  
te  pyszne  legie g w a rd y i narodow ey , ta k  zdolne 
p rzeym o w a ć  obawą i zew n ętrzn ych  oyczyzny  n ie - 
prZyiacio ł., i ty c h , k ló rzyh y , podniecałąc zaburzę -  
n ia  w ew nątrz, m ogli usiłow ać zachw iać nasze  
swobody i  nasze in s ty tu cye , oraz zam ieszać p o ­
rządek p u b lic z n y , na k tó rym  pow inny one Za - 
irsze spoczyw ać. D zień  t e n , ta k  m ię zadow a­
la jący , i ta k  p ię k n y  dla  g w a rd y i narodow ey , 
iest pew nem  zaręczen iem , iż  te , z k tóreybyko l- 
w iek s tro n y  w ym ierzane usiłow ania  w ystępne , 
n ig d y  nie zdułuią  osiągnąć celu swoiego, że się 0- 
ra z  zwrócą niechybnie na ty c h , k tó rym b y  do gło* 
Wy p rzy sz ło  nieszczęsne sza le ty  Iwo ich p rze d  się* 
brania . W y p a d a  m i ieszcze podziękow ać g w a r ­
d y i narodow ey Za to, co ona, z ta k  w ielką gor­
liwością , iuż u czyn iła  w dokazan iu  tego, i oświad­
czyć  i e y , iak  mocno serce moie zostało p r ze n i -  
knione życzliw ości oznakam i, którem i d zis ia y  by­
łem  otoczony .

, ,Takielo są, mój kochany Jenerale! uczu­
cia, które proszę fVP. oświadczyć, z rnoiey stro- 
tiy, gwardyi narodowey, ponawiaiąc Ліи przytyrn 
Zapewnienie moiey szczerey ku niemu prZyiaźnil 

------------- - (Jd.S.P.)
R r ÓLe w s t w o  Z j edn oc zon yc h  N i d e r l a n d ó w .
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psździernika, Baron van Lynden van Sandenburg, 
członek stanów z Utrephłu, został mianowany 
tymczasowym gubernatorem tey prowincyi.

-—  Pułkownik inżenieryi, v a n d e  lV y k \  ma- 
іог part Folder  przybyli tu z A n tw e r p i i , dla zło­
żenia Królowi do potwierdzenia warunków ka- 
pitulacyi cytadelli antwerpekiey,

— Przed bombardowaniem miasta» powstm- 
cy antwerpscy uzbroili wiele łodzi » dla dosUnia 
się na okręty woienne, sloiące na Skaldzie; lecz po- 
płyoęły one wdół, a buntownicy się potopili. Ba- 
terye, zrobione na przybrzeżach, przeciw tym o- 
krętom, zostały takoż zburzone.

— Na posiedzeniu , dnia 2go , drugiey izby 
Stanów-Jeneralnych , prawo względem kar suro­
wych przeciw podżegaczom buntów i przeciw 
buntownikom, zostało przyięte z poprawami, kló- 
re były podane przez pierwszą izbę.

—- Gazeta Staats Courąnt powiada, iż, podług

wiadomości z A n tw erp ii, powstańcy nie przesta­
wali zbierać do miasta liczney artylleryi; pracu­
ją takoż Około forlyfikacyy nad brzegami rzeki 
Skaldy; co trudno pogodzić z pierwszym artyku­
łem urnowy, zawartey z Jenerałem Chasse.

— Nasza główna kwatera została, dnia 4go, 
ostatecznie przeniesioną do B red y ,

— Statki, które wróciły «z morza Srzódziem- 
nego, są: Samhre o 44 działach, M eduza 2o dzia­
łowy, Dolfyn  aBmiodziałowy, Kem phaan, S yre­
na, łlindhundj iBstodziałowe , Brak  , Smiodzia- 
łowy. Siła morska przed Fle$syngą% na Skaldzie, 
przed Antwerpią  składa się ze statków: E u rydy­
ka, Javaan , A m fitry te , о З2 działach ; Kom eta , 
Bohater i Kehalennia, zSmiodziałowe; P rozerpi- 
na} 2oetodziałowy; Echo i M eermin , iBstodziało- 
we; Uliegende Visch, l 4stodziałow y* Pelikan , 8 
działowy; statek parowy C uracao , 24 szalup ka- 
nonierskich.

— Miasto Thiel, w prowincyi Gueldryi, mley- 
sce urodzenia Jenerała Chasse, postanowiło mu 
ofiarować honorową szpadę złotą. Godna uwa­
gi, iż to miasteczko wydało bardzo wielu znamie­
nitych woiownikó w 5 ono iest kolebką czterech, 
jenerałów, zostaiących teraz w czynney służbie, t# 
j. Jenerałów: Chasse, Post, M eyer, i pan den Bosch , 
teraz gubernatora ieneralnego Indyy niderlandz­
kich, (J*d:S.P.)

R otterdam  d. 5 listopada*
Twierdza B oisle-D u c  została ogłoszony w. 

stanie oblężenia,
— Podług wiadomości z Berg-opZoom , wszy­

stkie statki, które się znaydowały w porcie, dnia 
3o października, przez jenerała Chasse, zostały za- 
branemi do służby kraiowey, i musiały się udać 
do A ntw erpii i tam przyiąć woyska, których ie- 
dna część iuż opuściła cy tadellę i przybyła do Baz* 
Więkiza część garnizonu tey cytadelli ma bydz 
oddaną pod rozporządzenie Jenerała van46reezi, w 
Antwerpii tylko З00 ludzi pozostanie.

— Zawieszenie broni w A n tw erpii przedłu­
żono do dnia 5 listopada. Jenerał Chasse oświad­
czył , przez rozkaz pod datą 2 listopada, flotylli, 
znayduiącey się na Skoldzie, swoie zadowolenie a 
postępku iey w dniu 27 października. (Dnia 6 li­
stopada, biegała w H adze pogłoska , iż to zawie­
szenie broni zostało nawet przedłużonem do dnia 
i5.) (J.d.S.P .) _ _ _ _ _

\ N ym ega d. 3o października«
Nie przestają fortyfikować naszego miasta*; a 

garnizon, który liczył kilka * set ludzi, ma bydź 
wzmocniony znacznym posiłkiem. Przybywa wiel­
ka liczba ochotników. Twierdza M aestricht iest 
takoż dobrze strzeżoną, i trudnoby było ią zdobyć. 
T o, cd dzienniki beJgickie mówiły o niezgodzie 
między mieszkańcami tego miasta, iest zupełnie 
fałszy wem. Twierdze: Grace i Kenloo zostały po­
stawione na stopie bardzo znaczney obrony. XV 
Bois-le-Duc i okolicach iego porządek panować 
nie przestaje. Nie brakuie nam żywności: przeci­
wnie w Belgium zdaie się okazywać wielki nie­
dostatek, osobliwie na południu. (J.d,S.P.)

Arnheim  d. 3 listopada .
Otrzymaliśmy wiadomość, iż rząd tymczaso­

wy wysłał kommissarzy dla objęcia w posiadanie 
miasticzka Mook, (w prowincyi Timburskiey , o 
4 godziny drogi od Nym egt),iako należącego do Bra- 
bancyi południowey. Został tam znowu przywró­
cony burmistrz , po uwolnieniu go od przysięgi 
Królowi wykonaney ; jednakże ratował się ucie­
czką. Donoszą z Bois le-Duc, iż powstańcy zni­
szczyli część kanału Zuid-Willemswa&rtskiego 1 
przerwawszy tamę w IVeerf, przez co kommuni- 
kacy a a Maestricht em iest bardzo trudaa.(/.d.6'<P.)



Amszterdam d. 5 t października.
Piszą z Gorinchen, za taro wiele się wnysk 

zbiera, których ietlna część гоя wyruszyć do Bve~ 
dy; w Rotter damie iest uzbrojonych 20 szalup Ica- 
nonierskieh. (J.d.S.P)

ВгихеѴ-а dnia 5 listopada.
Półkownik Nie Ilon * os tri f wyniesionym na 

stopień Jenerała brygady, w nagrodę iego walecz­
ności, przy zdobyć i n Antwerpii.

—- Dnia 27 paździer., cyudelła Gandawy zo­
stała zariętą przez mi.eetk^ńcó w.

Ogłoszono napomnienie, do różnych ocho­
tniczych korpusów przesłane, izby, bez otrzyma­
nia rozkazu , nie wyruszały przeciw Antwerpii, 
gdyż w mieście tern iuź bardzo wiele się zoaydu- 
ie woyska.

— Wiele się pokazało fregat hollenderskich 
przed Nieuport, oraz kilka szalup k a nonie* s kich, 
i ieden bryg przed Tertteuz/5 mieszkańcy, obawia- 
iąc się, iżby, dla zalania kra i u , nie poprzerywano 
taro i grobli, uciekają się do pohiero w.

~~ Nasze obrończe przygotowania, mogą przey- 
mować trwogi ; bal ter у e zostały zrobione przed 
obserwatoryurn i ionemi ważnemi punktami; wszy­
stkie bulwary są opatrzone pok rytem! droga­
mi, a wyyście z miasta potróynym rzędem moc­
nych zatarassowfiń.

— Dnia 28 października, zaczęły się tu obiory 
na kongress narodowy ; liczba kandydatów iest 
bardzo znaczna.

— Hrabia Fryderyk Merode, umarł z ran 0- 
trzymanych.

— List z Mons donosi, ii  dotąd nie powsta­
łe żaden urząd przeciwko Juan ran Halen\ ma 
on wydać pisemko dla swoiego usprawiedliwie­
nia się. (J.d.S Pi)

Antwerpia d. 2 listopada.
P. ran Cannart, został mianowany tymcza­

sowym burmistrzem Antwerpii ; maior Olirier 
ko mm en dań tern woiennym miasta , a Baron ran 
den Srnisten, woiennym gubernatorem prowiocyi.

— Cytadella antwerpska iest niezdobytą, i je­
nerał Chasse, zagroził pówtdrnem bombardo wa­
niem, za pierwszym napadem; wtedy by miasto zgi­
nęło, gdyż opuściliby ie mieszkińcy , azatym nie 
byłoby komu gasić pożaru.

— Wszystkie ulice są zawalone gruzami i bruk 
zniszczony. Gmach składowy jeszcze się pal ; ti­
ra to wa no zeń same tylko drobnostki, a podług 
naysciśleyszego wyrachowania, szkody wynoszą 18 
do 20 milionów. Wszyscy konsulowie zagranicz­
ni wyjechali do Dagi. Ulice, prowadzące do cy ta- 
delli i rzeki są strzeżone i nikt nie może niemi prze­
chodzić. Fregaty strzelały przez wierzch domow, 
które się naprzeciw nich znsydowały, do śrzodka

^miasta ; dnia 5 i października , jeszcze przybyły 
dwie fregaty. Stawy antwerpskie nie ponio­
sły uszkodzenia. Ateneum  iuź nie exystuie. W iel­
ka liczba osób zginęła pod gruzami swych do­
mów • wiele faroiliy zostało zagrzebanych w skle­
pach. Konsul amerykański oświadczył, iż będzie 
się domagał wynagrodzenia strat, poniesionych 
przez iego ziomków. (J.d.S.P.)

N 1 Е м с  r.
Drezno dnia 5 listopada.

Kommissya, wyznaczona przez Króla, dla u- 
trzymania publiczney spokoytiości, dnia 28 paździer ­
nika, ogłosiła obwieszczenie, którern wzywa wszy­
stkich dobrych obywateli do wspierania iey usi­
łowań w odkrywaniu wysłańców zagranicznych, 
którzy, podług rapportow, godnych wiary, prze­
biegają krsy, w zamiarze rozsiewania zaburzeń, i 
podniecania ludu przeciw rządowi. (J.d.S.ł\)

Od brzegów Menu d. 5 listopąda.
Dziennik frankfurtshi zawiera następujący 

artykuł: .,Zѳ źrzódła, godnego wiary, do wiad nie­
my się, iii honlerencye, maiące nastąpić względnie 
spraw Bćlgtum, będą się odbywały, nie w fladze,

lecz  w  Londynie, w czerń  i  F r a n c y a  m i e ć  b-ędzie 
u d z ia ł .  (J.d.S.P.)

ч H i s z p a n i a .
M a d r y t dnia ię  p a źd z io r .

Między łaskami, przez Króla udzielonnmi z 
okoliczności narodzenia się Infantki,  Hczę'oslate- 
czn e mianowanie P. Salm.on do minister у u m spraw 
zagranicznych,  które było przezeń kierowane o- 
koło pięciu lat; xiążę Ś. F ernando, o trzymał or- 
d'1 r Złotego Kima, a xiążę S. Forenzo, k r z y ż w i e l ­
ki orderu Karola U l .  Wszyscy minist rowie zo­
stali mianowani  radcami stanu.

— W e w n ą t rz  króle w siwa wszystko iest spo- 
koynem. Wię k tza  część officerów armii, prosiła 
minist ra w о у 11 у , iżby ich wysłano na granicę,* 
lecz rząd, nie widżąp źadney potrzeby rozwijania 
sił w ie lk ich ,  nie sądził za rzecz przyzwoi tą  skła­
niać się do podobnych żądań.

— D n ia  26  —
Gubernatorowie różnych prowincyy w y d a ­

li odezwy, z okoliczności w targnięcia powstań­
ców. Prowiucya Guipuzcoa iuź oddała pod roz­
porządzenie naczelnikom woyskowym ośzn swo­
ich batalionów terćios.

— Policy» odkryła drukarnią,  w którey wy­
drukowano bardzo wiele ex6mplsrzy odezw bun­
towniczych,  które od ki lku dni zaczęły krążyć w 
tf у stolicy; cztery osoby, podeyrzane o autorstwo 
lub uczęstnictwo w tern przestępstwie,  zostały u- 
więziooe, wszystkie zaś krążące exemplarze po ­
zabierano.

— Postanowienie królewskie,  maiące powo­
łać tu półkownika Francisco Chaperon, zosU- 
hącego ■ teraz w Estremadurze, ostatecznie wyrze­
kło, i!  zostanie znowu wyznaczoną kommissya woy- 
ekowa, k tórey ten półkownik b y ł  iuź prezydentem 
w roku 1824.

— Ostatnie wiadomości z prowincyy pogra­
nicznych, które tu nadeszły od zawczoi a aż do 
daty dzisieysaey , są zupełnie zaspakajające ; do- 
cos^ą one, iż wszyscy wychodcy , k tórzy się sta­
wili po nieprzyiacielsku , cofnęli się i odeszli do 
Francyi .  Na złość wszystkim ich zamysłom , pa- 
nuie nayzupełniejs^a spokoyność we wszystkich 
mieyscach.  (J.d.S. P.)

W ł o c h y , dnia 3o października
Król  Jegomość rieapol tański a w o i ego syna 

młodszego, Xiążęaia Kapuy, mianował naczelnym 
wodzem marynarki»

— P. R ack , s ławny rabin pruski,  który się teraz 
nawróci ł  do wiary katolickiey, autor pięknego i u- 
czonego dzieła o Talmudzie,  drukowanego w B er - 
linie, przyby ł  do Rzymu. Ceremoniia"chrztu ie­
go odbędzie się wkrótce,  w bazylice ś. Jana La-  
teran-ńskiego. Cycem chrzes tnym będzie K a r d y ­
nał, Xiążę Rohan, a matką chrzestną Pani  Letycya 
Bonaparte.

— Dey algierski przybył  wczora do Liwor- 
n y . Udał  się do wieyskiego domu P. B itsn a ch , 
który z nim odbywał podróż na statku parowym 
Royal Ferdinand. Wieczorem,  żony iego takoż 
wysiadły na ląd, do tego domu. Reszta orszaku 
iego składa się ze 4o osób. (Jd.S.P.)

T u r o Y A.
Konstantynopol dnia n  października.
L/ąste posiedzenia rady musiały się odby­

wać szczególniey względem spraw wewnętrznych. 
Wysłanie , teraz po ta no w io n ę ,  znaczney liczby 
Kapidżl - Baszów i kommisssrzy 2 klassy Ule-utów, 
do prowincyy, mianowicie zaś, do Az у i mniey- 
szey, dla spisywania ludności, oraz dU оЬгаиЬоѵча- 
nia maiątkow i domow, tudzież podatków, z nich 
pobieranych , zdaie się wyświecać chęć i  za- 
iuh»r xv pro wadzenia ró wnięyszego podziału po­
datków. Stan zdrowia stolicy iest zupełnie za- 
spakaiaiącytn. (J.d.S.P.)



DODATEK DRUGI DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. i58.

W iln o  dnia  17 L isto p a d a  v. s. 18З0 roku.

O s t r z e ż e n i e .
1 Opieka Szlachecka powiatu Wileńskiego, 

skutkiem odniesienia się Sądu Ziemskiego W i­
leńskiego na dniu 5o przeszłego miesiąca paź­
dziernika otrzymanego,zaymuiąc się Uzyskiwaniem 
4ro procentnych posziin z exdywizyi maiątku 
jKymdziun w powiecie Wileńskim powożonego, 
dziedzictwa b. Chorążego Wileyskiego Justyna 
Abramowicza, skarbowi należnych, gdy z liczby 
loka tor o w, a mianowicie Franciszek Abramowicz 
b. Chorąży Wileyski, Adela Rutkowska b. Sę­
dzina Graniczna Wileńska, Jan Horodeński Cho­
rąży Wileński, Symon Michniewicz Sędzia Gra­
niczny Wileyski, Jacek i Mar у a Hutor owić zo­
wie, Ludwik Górski, Karol Wagner urzędnik 9 
klassy, Konstanc у a Delmonto wa, Ludwik Iwasz­
kiewicz b. Chorąży Woysk Polskich, Jan J e ­
rzy bracia Kozłowscy i ich siostra Wiktorya 
z Kozłowskich Mierzeiewska, Starozakonni Go- 
tlib Abraham Kołotuch i Chawa Auzbachowa, 
dotąd w opiece wypadających posziin za schedy 
im wydzielone , nieopłacili , przeto taż opieka 
osti'zega wyż wzmienione osoby, iż ieżeli w prze­
ciągu czterech tygodni , przysądzonych na nim 
dekretem Sądu Exdywizorskiego na dniu 10 
września ter. i 8 5 o roku ferowanym , skarbo­
wych posziin do tuteyszey Opieki nie wniosą, 
schedy im wydzielone w maiątku Rymdziunach, 
zostaną zaięte w opiekuńcze zawiadywanie. W il­
no i 4 listopada 18З0 roku. (Podpisano) Prezes 
Opieki Marszałek W  ileński, Dwór u JLGO CE- 
SARSK1EY MOŚCI Kameriunkier i Kawaler 
Stanisław Szumski.
(i 5 8 5 ) Sekretarz Szlachecki Wileń. Sienkiewicz.

77^1 O C Z ę g І•
1 Od Rządu Obwodu Bessarabskiego ni- 

nicySr»rn ogłasza się : iż w roku i 8 5 o , na o- 
snowie N a  y w y ż e y  potwierdzouey w dnia 
12 lutego 1829 roku Opinii Rady Państwa, 
postąpili włóczęgi na robotników do Koza­
ków linii K aukazkier , którzy wyznali, że są 
rodem: 1) Iwan  syn Iwanowa Golezewski lat 
5 o , z gubernii wileńskiej , powiatu Oszmiań- 
skiego, wsi Siwiej • władania obywatela Mi­
chała Czaśnickiego; przymiotów: wzrostu 2 ars. 
6 4 wier., włos o w na głowie czarnych, na Wą­
sach i brodzie rusych , twarzy czystey, nosa i 
gęby zwyczajnych* oczu żólto-karycb, umie rze­
miosło szewieckio i ciesielskie. 2) 7V a s ili  8yn 
Iwana TJ^inogradow lat s 4  , uieumiejący pi­
sma, nie żonaty, г gubernii Kałnzkiey, powia­
tu  Mieezozorekiego, wsi Kalizni, z włościan o- 
bv watę la Porucznika Chrystofora Grygoriewi- 
cza Foszczegina ; wzrostu 2 ars. 7 wiers., wło­
sów na głowie rusych, u a brwiach , wąsach i 
brodzie światło rusych, oczu żółtawych , tw a­
rzy czystey smugławey , nosa i gęby mierney, 
na lewey szczęce ma nie wielki szram. 5) Ste- 
ja n  syn Filipa Terebenczenko lat 5 4 , nieu- 
mi^jący pisma, nie żonaty, z włościan gubernii 
Kijowskiej, powiatu Czerkaskiego, wsi Staro- 
sili obywatela Grafa Samoyłowa ; wzrostu 2 
ars. 4 J W iers . , włosów na głowie i brwiach 
czarnych, oczu żółtawych, wąsy ryże , twarzy 
okrągłej, nosa miernego. 4) Chary ton  syn l-

wanowa Nesterow  la t 5 4 , nieumtejąoy pisma* 
żonaty* z włościan skarbowych gubernii W o- 
łyńskiey,powiatu o.wruozskiego wsi Zilesy; wzro­
stu 2 ars. 3 |  wiers. * włosow na głowie czar­
nych, na brwiach i wąsach ryżych* oczu b łę ­
kitnych, twarzy okrągłey, czystej, smugławey, 
nosa i gęby miernych. 5 ) uślexander Siemio­
nów D ym itr lew  la t За , uieumiejący pisma * 
nie żonaty , ъ włościan gubernii Rjazańskiey, 
powiatu Bołohańskiego , wsi Pohorełowki o- 
hywatela Majora Podłookiego •, wzrostu 2 ars. 
41 wiers.^ włosow na głowie i brwiach czar- 
nyoh , ocźli karyoh , twarzy smugławey, ozy­
stey, nosa i gęby zwyozayney, na lewey nodae 
ma brodawkę. 6) Iwan  syn Dmitriewa Saw u - 
czenko la t 5 o, z włościan skarbowych gubernii 
Kijowskiej, powjatn Machnowskiego, wsi Żabo- 
krakowki; wzrostu 2 ar. 4  wier., włosow na gło­
wie, wąsach i brodzie czarnych, twarzy smagła- 
wcy, nosa i gęby zwyozaynyobłoczu szarych,na le-< 
wym ręku wyżey łokcia ma od ndorzenia 
szram. 7) H ryhory  syn Fiedora Lewczenko  la t 
22, z włościan skarbowych gubernii Słobodzko- 
ukraińskiey, powiatu Lebiedyńskiego wsi Z wi­
ęzła ny; wzrostu 2 ars. 6 |  wiers. , włosow na 
głowie i brwiach cienmo-rmyoh, na wąsach 
rusych, twarzy czystej, okrągłey, nosa małego, 
gęby zwyozayney, oczu szarych , na ręku p ra­
wym pierwszy palec od małego przerżnięty ; i 
8) Piotr  syn Iwanowa Kudriaszow  la t 27, 
nie umiejący pisma, nie żonaty, z włościan mia­
sta gubermalnego Penzy , obywatela Kapitana 
Piotra Iwanowieża Kuszyna ; wzrostu 2 arsz. 
4 | ,  w iers . , włosow na głowie ciemno-rnsych, 
na brwiach, wąsach i brodzie rusych, oczu sza­
rych , twarzy sm ugławey, nosa długiego krzy­
wego* rzemiosła żadnego nie umie.

Sowietnik Taranoznk.
Sekretarz Śnieżków. (1577).

77^  e z w a n i e»
1 Z powodu nadesłanych z Warszawy do 

Wileńskiego P. Cywilnego Gubernatora dowo­
dów Kommissyi centralnej likw idacyjne j K ró- 
lewstwa Polskiego, na pensyą należną ъ kas- 
gy złotych 608 gr. 10 , byłemu Porucznikowi 
półka 2go legii nadwiślańskiej, Józefowi Ziem­
kiewiczowi j wzywa się muieyszem: iżby dla 0- 
trzymania tego dowodu niezwłocznie sam przy­
był, albo uwiadomił P. Cywilnego Gubernato­
ra gdzie stałe ma mieszkanie. Dnia i 5  no- 
wembra i 8 5 o r. (1582).

1 Z powoda nie wynalezienia w mieście 
Wilnie odstawnego Kapitana woysk Polskich 
konnej gwardyi, Jundziłła, który prosił o prze­
znaczenie siebie Kommissyonierem do etatuKom- 
missoryackiego, ninieyszem wzywa się: izby dla 
wysłuchania rezolucji w tey rzeczy D eparta­
mentu Kommissoryaokiego i otrzymania na po­
wrót złożonych przezeń przy prośbie dokum en­
tów, przybył sam do Kaucelaryi Wileńskiego 
P . Cywilnego Gubernatora, albo uwiadomił o 
miejscu swojego mieszkania. Dnia i 5 nowem- 
bra 18З0 r. ( i 5 8 5 ).



O b w i e s z c z e n i e ,  
i H i e r o n i m  B o h u s z  P o d k o m o r z y ,  J a n  N a r *  

b n l t  S ę d z ia  i L u d w i k  R y m g a y ł ł o  P i s a r z ,  Z i e m -  
в су  U r z ę d n i c y  P t d  S z a w e l * , n a  o d b y c i e  S a d u  
P o d k o m o r s k o - e x d y W i z o r s k i e g o  , W m a jatka L i ­
g n in a c h  , W  W .  B o t i f f a ł o w  w  p o w i e c i e  U pit-j  
r e ż o l t i o y ą  S ą d u  G ł ó w n e g o  s g o  D e p a r t a m e n t u ,  
p o  o d n i e s i e n i a  s i ę  Z i e m .  W i l e ń .  p r z e z n a c z e n i*

O z n a y m n j e m y  t y m  n a s z y m  s z e ś c io n i e d z i e l*  
t i e m  o b w i e s z c z e n i e m  w s z y s t k i e  i n t e r e s s o w a n e  
d o  t e g o ż  S ą d u  i  d o  s p r a w y  w p ł y w a j ą c e  s tr o *  
t ty ,  i ż  d l a  o s t a t e c z n e g o  r o z s ą d z e n ia ,  z a  6 n i e ­
d z i e l  ,  o d  d a t y  p o d a n i a  n i n i e y s z e g o  o b w i e s z c z e ­
n i a ,  n i e o c h y b n i e  d o  t n a ią t k u  L i g a m  z j e d z i e m y  
c e l e m  u k o ń c z e n i a  d z i e ł a  n a  o d r o c z e n i u  z  p r z e ­
s z ł e g o  k o m p l e t u  z a s t a n o w i o n e g o .

R o k u  1 8 З 0  m c a  8 b r a  Cg d n ia ,  W o ź n y  n i -  
ż e y  p i s z ą e y  s i ę  ś w i a d c z ę ,  i ż  d w i e  k o p i e  t a k o ­
w e g o  o b w i e s z c z e n i a  n a  w a l o r o w y m  p a p ie r z e ,  
j e d n ą  W  W .  R o z a l i i  m a t c e ,  S t a n i s ł a w o w i ,  S ta^  
n i s ł a w o w i  J a k ó b o w i  B o n f f a ł ó m  i  T e r e s s i e  C z e r ­
n i e  w s k i e y  d z i e c i o m  , o r a z  W W *  G r a n i d z k i m  
s n k c e s s o r o m  J ó z e f f y  z e s z ł e y  z  B o u f f a ł o w G r a n i d z -  
k i e y ;  t u d z i e ż  L e o n o w i  z e s z ł e g o  F r a ń .  B o u f f a -  
ł a  s y n o w i  n i e l e t n i e m u  z  d o k ł a d e m  o p i e k i  w  
m a j ą t k u  L i g t im a o l i ,  p o d a ł e m ,  d r u g ą  k o p i j ą  r ó ­
w n i e ż  z  t y m  a u t e n t y k i e m  z g o d n ą  d o  d r z w i  I z ­
b y  S ą d o w e y  d l a  w i a d o m o ś c i  s t r o n  i n t e r e s s o -  
w a n y o b  w  P o n i e w i e ż a  p r z y b i ł e m  i  o  t e r m i n i e  
z j a z d u  S ą d u  F o d k o m o r s k o - E x d y w i z o r s k i e g o  w  
m a j ą t k u  L i g u m a p h  w  p o w i e c i e  U p i t .  e X y s tu ją -  
o e g o  d la  o s t a t e c z n e g o  r o z s ą d z e n ia  s p r a w y  za  
n i e d z i e l  6 ,  o d  d a t y  p o d a n i a  n in i e y s z e g o  o b ­
w i e s z c z e n i a  t a k o w e  s t r o n y  z a w i a d o m i ł e m .  Z y g ­
m u n t  S n a r s k i  W o ź n y  P t n  U p i t .

R o k u  i  8 5 o m ie s i ą c a  g b r a  5 d n ia ,  p r z e d  A -  
k t a m i  G r o d z .  P t u  U p i t s .  s t a w a j ą c  o b e c n i e  W o ­
ź n y  r e l a o y ą  t e g o  o b w i e s z c z e n i a  u r z ę d o w i e  z e ­
z n a ł ,  ś w i a d c z ę  G r o d z .  P t n  U pits*  R e g e n t  P i o t r  
M i c k i e w i c z .  ( M .  P . )  ( 1 З 8 1 )

i  P o d a j e  s i ę  d o  w i a d o m o ś c i ,  i ż  s u k c e s s o -  
S*owie z m a r ł e g o  R a d z o y  S t a n u  i  K a w a l e r a  F e r ­
d y n a n d a  S p i t z n a g l a  , p o  o b j ę c i u  w ł a s n y c h  i n -  
t o r e s s ó w ,  z  p o d  R z ą d ó w  O p i e k i  , p r z e z n a c z y l i  
n a  w y p r z e d a ż  m ł y n e k  s w ó y  d z i e d z i c z n y  , w  
m i e ś c i e  W i l n i e , b l i s k o  m ł y n a  K r ó l e w s k i e g o  
b ę d ą c y  , z  u d z i e l n y m  d o m k i e m  m u r o w a n y m  d o  
m i e s z k a n i a  ; i  s c h e d ą  ъ e x d y  w i z y i  B i e n i c k i e y  
s n k o e s s o r o w  S t a r o ś c i n e y  A b r a m o w i o z o w e y  , w  
t a x i e  w i e o z y s t e y  s o b i e  w y d z i e l o n ą ,  o  m i l  c z t e r ­
n a ś c i e  o d  m i a s t a  W i l n a  n a d  r z e k ą  B i e n i c z a n -  
k ą ,  b l i s k o  t r a k t u  p o c z t o w e g o  M i ń s k ie g o ,  o  w i o r ­
s t ę  o d  r z e k i  W i l i i  p r z y  u y ś o i n  r z e k i  U s z y  w  
p o w i e c i e  O s z t o i a ń s k im  p o ł o ż o n ą , w  j a k o w e y  
s c h e d z i e  j e s t  c h a t  w ł o ś c i a ń s k i c h  o s i a d ł y c h  o śm ;  
a  o a ł e y  o b s z e r n o ś c i  z i e m i  z  l a s e m  i  ł ą k a m i  p o ­
d ł u g  E x d y w i z o r s k i e g o  D e k r e t u  i  М а р р у  b e z  
m a ł a  w ł o k  p ię t n a ś c ie *  K t o b y  ż y o e y ł  t e  o b i e  
w y p r z e d a ż e ,  l n b  j e d n ą  k t ó r ą  z  o s ó b u a  n a b y d ź ,  
r a c z y  z g ł o s i ć  s i ę  d o  s a m e g o  d z i e d z i c a  m i e s z k a ­
j ą c e g o  w  W i l n i e  w  d o m i e  w ł a s n y m  b l i z k o  Z a m -  
b o w e y  b r a m y ,  a  p o w e ź m i e  o s t a t e c z n ą  o  w s z y s t*  
k i o m  im fo r m a o y ą *  ( i 586 )

J F o l a o  d r u k o w a ć  P e l i o m e y s t e r  C h r z ą s t o w s k i .

R zeczy skradzione*
4  W  d n i u  l o  t e r a ź n i e y s z e g o  m c a  p a ź d z i e r ­

n ik a ,  z  d o m u  F r o h l a n d a  n a  W i e l k i e y  u l i c y  w  
m i e ś c i e  W i l n i e  s k r a d z i o n ą  z o s t a ł a  s z k a t u ł k a  
d a m s k a  m a h o n i o w a ,  w  k t ó r e y  p r ó c z  g o t o w y c h  
p i e n i ę d z y  W z ł o c i e  i  s r e b r z e , z n a y d o w a ł y  s i ę  
r ó ż n o  k o s z t o w n e  r z e c z y  i a k o  to :  p i e r ś c i e n i e  z ł o ­
t e ,  k o l c z y k i ,  k o r a l e ,  g r a n a t y ,  b u r s z t y n y ,  s z t u -  
e z y k i  d o  i g i e ł ,  p i e c z ą t k a  h e r b o w a  , k l u c z y k i  i  
i n n e  d r o b i a z g i  , n i e k t ó r e  z n a o z n e y  w a r t o ś c i  d o  
d a m s k i e y  t o a l e t y  n a l e ż n e .  R ó w n i e ż  p a p i e r y ,  
l i s t y  i  n o t a t k i ,  a  m i ę d z y  i n n e m i  d w a  o b l ig i ,  
i e d e n  n a  s u m m ę  r u b l i  a s s y g n .  3 , d o o  , w y d a n y  
d a  p a p i e r z e  w a l o r o w y m  i  m a ia  1 8 2 6  r o k u  n a  
im ię  W .  T e k l i  Ł a z a r o w i c z o w e y  T y t a l a r .  S o -  
w i e t n i k o w e y ,  a  d r u g i  n a  r a b .  a s s y g n .  5 o o  , n a  
p a p i e r z e  p r o s t y m  w y d a n y  k i l k ą  l a t y  p i e r w e y .  
W s z y s t k i e  t e  r z e c z y  i  p a p i e r y ,  m i m o  p r z e d s i ę ­
w z i ę t e  ś r z o d k i  i ś l e d z e n i a  P o l i c y i ,  d o t ą d  w y *  
n a l c z i o n e  n ie  s ą  * p r z e t o  w z y  w a i ą  s i ę  c i  , k t ó -  
r z y b y  m o g l i  w i e d z i e ć  l u b  p o w z i ą ć  ś l a d  o t e ?  
k r a d z i e ż y  , a b y  r a c z y l i  d o n i e ś ć  o  t e m  W i l e ń -  
s k i e y  P o l i c y i ,  za  0 0  p r z y z w o i t ą  o t r z y m a ł a  n a  
g t o d ę ,  i e ś l i  i e y  ż ą d a ć  b ę d ą .  P o d o b n i e ż  z a s t r z e ­
g a  s ię  n a y m o o n i e y  , i ż b y  n i k t  a n i  p r z e l e w e m ,  
a n i  ż a d n y m  i n n y m  s p o s o b e m  w y ż  w y r a ż o n y c h  
o b l i g o w  n i e  n a b y w a ł ,  i o a y m n i e y s z e y  i l o ś c i  p i e ­
n i ę d z y  n a  n ie  n i e  k r e d y t o w a ł ,  g d y ż  p r ó c z  t e ­
g o  ż e  t a k o w e  p i e n i ą d z e  w y p ł a c o n e  im  n ie  b ę ­
d ą ,  s a m i  n a b y w c y  p o o ią g n i e n i  z o s t a n ą  d o  o s o -  
b i s t e y  p o d ł u g  p r a w a  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  W i l ­
n o  r o k u  i 85 o  m c a  p a ź d z i e r .  5 o d n ia .  ( i 3 z o )  

W o l n o  d r u k o w a ć .  P o l i c m e y s t e r  C h r z ą s t o w s k i .

O dziele medycznem maiącem wkrótce w yysc  
z  druku*

6  Z e  w s z y s t k i c h  c i e r p i e ń  r ó d  l u d z k i  d r ę ­
c z ą c y c h  n a y t r u d n i e y s z e m i  d o  p o z n a n ia  są  b e z  
w ą t p i e n i a  c h o r o b y  d z i e c i n n e .  W  k a ż d y m  i n n y m  
w i e k u  c z ł o w i e k  u m i e  c o  m u  d o l e g a  w y r a z i e  , 
a  n a w e t  m o w y  p o z b a w i o n y  m a  p e w n e  z n a k i  
k t ó r e m i  u c z u c i a  s w o i e  t ł u m a c z y .  W  t y m  t y l ­
k o  i e d n y m  p e r y o d z i e  ż y c i a ,  l e k a r z  n a y c z ę ś c i e y  
p r z e s t a w a ć  m u s i  n a  t e m  c o  m u  p o d  o c z y  p o d ­
p a d a  i d l a  t e g o  n a y l e p i e y  z t e g o  r o d z a i u  c h o ­
r o b a m i  o b e z n a n y m  b y ć  p o w i n i e n .  Z e  w s z y s t ­
k ic h  d z i e ł  c p i s n i ą o y c h  c h o r o b y  d z i e c i ,  n a y z u a -  
m ie n i t s z ą  w z i ę t o ś ó  z y s k a ł o  d z i e ł o  J a n a  W e n d t a ,  
o o z e m  p o ś w i a d c z a i ą  p o w t ó r z o n e  w y d a n i a  i t ł u ­
m a c z e n ia  n a  o b c e  i ę z y k i .  J a k o ż  w  r z e c z y  s a -  
m e y  w s z y s t k i e  c i e r p ie n i a  o p i s a n e  w  n i e m ,  sa  z  
r z a d k ą  d o k ł a d n o ś c i ą  a  p o ź u i e y s z e  w y d a n i e  0 -  
b j ę ło  n a w e t  n o w s z y c h ^  c z a s ó w  w y n a l a z ­
k i.  M a ią c  to  n a  w i d o k u  p o d l a ł  s i ę  t ł u m a c z  
p o l s k i  m o z o l n e y  p r a c y ,  o  w y d a w c a  i e d y n i e  z a ­
s ł u ż y ć  s i ę  z i o m k o m  p r a g n ą c y ,  b a c z ą c  m i a n o w i ­
c i e  na ś w i a t ł e  u w a g i ,  k t ó r e m i  P r o f  R y m k i e w i c z  
p r z e k ł a d  t e n  w z b o g a c i ć  r a c z y ł , n i e p o ż a ł o w a ł  
n a k ł a d ó w ,  p r z e ś w i a d c z o n y  w  so b ie»  ż e  z n a y d z i e  
t r o s k l i w y c h  o  l i t e r a t u r ę  m e d y c z n ą  c z y t e l n i k ó w  
k t ó r z y  p o d i ę t e  k o s z t a  w y n a g r o d z i ć  ze ch cą *  

P r e n u m e r a t a  p r z y y m a i e s i ę  w  x i ę g a r n i  G l l i c k e -  
b e r g a .  C e n a  n a  p a p ie r z e  z w y c z a y n y m  r. s.  2 n a  
l e p s z y m  r. s.  3 . z  p r z e s y ł k ą  p o c z t ą  r« s .  2 .  6 0  3 .  6 0 *

Drukarnia Л . Marcinowskiego.
Dozwala s i ą  d r u k o w a ć # W i l n o .  18З0. d. 17 l i s to p a d a .

C enzor  Leon Borowski.


